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Wiosenna fala 
katastrof żywiołowych

Wielkie obszary Norwegji zamienione 
w podbiegunową pustynię.

WARZSAW A, 10. 5. Kongres o- 
pozycji w Alba Julja który odbył 
się  za pozwoleniem  rządu, zakończył 
się w zupełnym porządku. P o u- 
chwaleniu rezolucji zebrani delegaci 
chłopscy rozjechali s ię  spokojnie. 
W szystkie w iadom ości o krwawych 
starciach między chłopam i a policją 
1 wojskiem o rzekomym »marszu na 
Bukareszt« itd. należą do fantazji. 
W iadom ości te zostały  rozpow sze
chnione przez korespondentów nie
których ajencji zagranicznych, które

zwykle błędnie oświetlają w szystko ; 
co się  dzieje w Rumunji. )

BUKARESZT, 10. 5. — Bukare-, 
szteński korespondent »V ossische{  
Ztg.» i «DaiIy Expres». C on stan t’ 
Casana, aresztowany w poniedzia łek ) 
a później w ypuszczony na w olność,, 
zostali ponownie aresztowany' 
dziś rano. C asanę odstaw iono / 
w ciągu popołudnia, razem z redak
torem «Adeverul». Jon Zaranu i ko-; 
respondentem »Petit Parisien» Scha» 
manem, do więzienia w Jlawie.

Z n i e w a ż e n i e  barw polskich.
Krwawy mecz w Gdańsku.

GDANSK, 10. 5. P odczas meczu  
polskiego klubu »Gedania« z  nie
mieckim klubem z N ow ego-Portu  
pięciu polskich graczy zosta ło  po
ważnie pokaleczonych przez Niem- 
ców.

»Bezstronny« sędzia nie zwrócił

na fakt ten uwagi i dopuścił prócz 
tego do znieważenia barw polskich  
przez jednego z graczy.

jeden z  footbalistów niemieckich, 
w ychodząc z  meczu pobił dotkliwie 
14-letniego chłopca polaka, uderza
jąc g o  pięścią w twarz.

Samobójstwo sekretarza wydziału powiatowep.
O SLO , 10. 5. Lody posuwające 

s ię  szeroką falą biegiem rzek gór
skich ku południowi dokonały stra
sznych spustoszeń, zw łaszcza w 
dolinie rzeki Giomm. W ielkie osady  
rolników w górnej dolinie Storely  
zosta ły  zrównane z  ziemią. Rozległe  
pola czynią wrażenie podbieguno
wej pustyni. W szystkie drzewa, do

my, m osty zosta ły  zniesione. G o
spodarze nie chcą wracać do sw ych  
siedzib, w których od pokoleń za
mieszkiwali. W historycznych cza
sach Norwegja nie pamięta podob
nego zniszczenia. Krajobraz robi 
wrażenie lodow ych obszarów pod
biegunowych.

KRAKOW, 10. 5. W wydziale po
wiatowym w Żywcu wykryto wielką 
defraudację z  funduszów sam orzą
dowych, dochodzącą setek tysięcy  
złotych. Sekretarz wydziału pow. 
Kustek popełnił samobójstwo. W a-

ferę tę wm ieszanych jest cały szereg  
osób. Dokonano licznych areszto- 
wań.

Naczelna izba kontroli państwa  
w ysła ła  do Żywca komisję śledczą.

Olbrzymia ława lodów runęła z północy 
na południe Syberji i Rosji.

MOSKWA, 10.5. Z całej p ółn o
cy Europy i Azji ruszyła olbrzymia 
ław a lodów w kierunku południa 
powodując straszliwe powodzie, zni
szczen ie pól, m ostów, kolei i osad  
ludzkich i wszelkich urządzeń. Rze

ka Ob pod Omskiem spow odow ała  
niesłychane zniszczenie. 7 statków  
zamkniętych lodami zosta ło  zgnie
cionych. N a rzece Jenissey lody  
zn iszczyły  58 statków. D onoszą o  
licznych ofiarach w ludziach.

Katastrofalny orkan nad Budapesztem
chwiało się. Prawdziwy d eszcz ce
g ie ł spadał na ulice. Od wielu dzie
siątek lat ludność Budapesztu nie 
pamięta tak silnego orkanu.

W m ieście zapanowała prawdzi
wa panika. C ały  ruch zosta ł wstrzy
many. Dzieci nie m ogły  udać się  
do szkół, a urzędnicy do biur. Do
piero o  godz. 10 burza ustała.

BUDA PESZT, 10. 5. Wczoraj we 
w czesnych godzinach rannych Bu
dapeszt zosta ł naw iedzony strasznym  
orkanem, który trwał aż do godziny  
10 przedpołudniem. Natychm iast po 
wybuchu orkanu towarzystw o ratun
kowe w ysła ło  na m iasto sw e karet
ki sanitarne. 50 osób  zosta ło  ciężko  
zranionych. Uderzenia wiatru m iały  
taką siłę, iż kilka wież kościelnych

Rzeka Struma zalała 40.000 hektarów ziemi
SALONIKI, 10. 5. (wł.) Rzeka plantacje tytoniu, bawełny i łany  

Struma wystąpiła w brzegów, zale- zbóż. Straty wynoszą pół miljarda 
wając obszar, w ynoszący 40.000 drachm. Odcięta ludność cierpi z 
hektarów, na którym znajdowały się  powodu braku żywności.

Nowe wstrząsy podziemne w Grecji,
ATENY, 10. 5. (wł.) W dniu w czo- parysie. W okręgu Demirysar woda 

rajszym odczuto nowe wstrząsy pod- zalała 5.000 morgów ziemi, 
ziem ne w Koryncie, Sparcie i Ky-

Grenlandja w okowach niepamiętnego od lat mrozu
KOPENHAGA, 10,5. D onoszą z  pamiętają od wielu lat. Wiele miej- 

Grenlandji, iż w całym  kraju panu- scow ośc i jest odciętych od świata. 
Jq niezwykle silne mrozy jakich nie

Ujęcie nieznanych osobników 
na pograniczu  poiskiem.
NOW OGRÓDEK, 10.5 (wł.) W czo

raj w godzinach popołudniowych, 
k oło  strażnicy w K ołosow ie, patrol 
ochrony pogranicza zauważył 3 ch 
kręcących s ię  osobników  w mundu
rach wojskowych. G dy usiłow ano  
Ich wylegitym ować, jeden z nich wy
jął rewolwer i strzelił, posterunko
wy więc strzelił również do niego, 
kładąc go  trupem na miejscu, 2 po
zostałych zb iegło  do lasu. Zaalar
mowane okoliczne posterunki urzą
dziły obławę i tych dwuch osobni
ków ujęły. Ś ledztw o w toku.

Panika w rosyjskim obozie 
m onarchis tycznym.

BERLIN. 10.5 (wł.) »V ossische  
Zeitung« donosi z  Sztokholm u, że 
w kołach rosyjskiej emigracji w Fin- 
landji sensację w yw oła ło  przejście 
jednego z przyw ódców monarchi- 
stycznych Iseljanina do bolszew ików. 
Iseljanin miał otrzymać stanow isko  
dowódcy w armji czerwonej. W śród  
monarchistów panuje panika, gdyż  
jest to drugi podoby wypadek. Przed 
kilku tygodniam i monarchista Nean- 
der również przeszedł do bolsze
wików.

Afgańska p a r a  k ró lewska  
od jecha ła  do Leningradu.
MOSKWA, 10.5 (wł.) W środę 

wieczorem król i królowa wraz z  
rodziną i świtą odjechali do Lenin
gradu. Na dworcu żegnali parę kró
lewską Kalinin, Cziczerin, Mikoja,

członkow ie R. R. W'., urzędnicy^ ko- 
misarjatu spraw zagranicznych i ko- 
Ionja afgańska w Moskie. Przed od
jazdem król Amanullah zw iedził a- 
kademję w ojskową i był obecny na 
rewji wojskowej w okolicach Mo-
s k w Y -  ■ • j .  v  >Tym samym pociągiem  odjechał
do Leningradu W oroszyłow .

Ambasador japoński
konferuje z Kellogiem.
W ASZYNGTON, 10. 5. (wł.) Am 

basador japoński Matsudaira odbył 
naradę z sekretarzem stanu Kello
giem. Urzędnicy departamentu stanu 
nie chcieli udzielić wyjaśnienia co 
do treści narady, zaznaczyli tylko, 
iż ambasador japoński udzielił in
formacji, dotyczącej sytuacji obecnej 
w Chinach.

Rekord podróży naokoło 
świata.

TOKIO, 10.5 (wł.) Araki, odby
wający podróż naokoło  świata przy
był do Tokio. Araki dokonały tej 
podróży w 33 dniach 16 godz. i 26 
min. Uważa on, iż o sią g n ą ł rekord 
św iatow y podróży, odbywanej przy 
użyciu zwyczajnych środków  ko
munikacji.

Walka na wschodzie trwa 
nadal.

TOKIO, 10. 5. (wł.). Z depeszy, 
otrzymanej z  Tsi-Nan-Fu, dowiadu
jemy się, że brygada japońska,znaj
dująca się  pod dowództwem Fojarna, 
straciła w walce koło Tsi-Nan-Fu, 
4 zabitych i 20 rannych. Armja na
cjonalistyczna p oniosła  znaczne 
straty. Walka trwa w dalszym ciągu.



Rokowania polsko-litewskPrasa donosi, że...
— Naczelny redaktor «Polonji» 

p. Zabaw ski zmuszony został do u- 
sląpienia, p. Korfanty bowiem za
angażow ał nowego redaktora p. Krzy
wego, a p. Zabawskiem u zapropo
now ał stanow isko drugorzędne. Tak 
się wywdzięczył p. Korfanty swemu 
obrońcy i dobrodziejowi, który ra
tował go piórem wówczas, gdy Kor
fantemu usuw ał się ze wszystkich 
stron grunt pod nogami.

— Zarząd główny stow arzysze
nia urzędników państwowych wydał 
komunikat, w którym oświadcza, że 
rząd nie docenia groźnej sytuacji 
materjainej w śród rzesz urzędniczych 
i nie przedstaw ił ciałom parlamen
tarnych projektu regulacji poborów 
urzędniczych. Gdy to nie nastąpi w 
najbliższym czasie urzędnicy wystą
pią ze swemi żadaniam i przez ciała 
parlamentarne, drogą inicjatywy po
selskiej.

— Centralny komitet wykonaw
czy P. P. S . wezwał posła Malinow
skiego do udzielenia wyjaśnień w 
spraw ie zarzutów, jakie zrobiła mu 
p. Bełcikowską, pom awiając go o 
w spółpracę z policją polityczną. P o 
seł Malinowski we środę przybył 
do W arszawy i oświadczył, że sp ra 
wę odda do sądu  jako oszczerstwo.

— Członkom  rady ligi narodów 
przesłane zostało przez sekretarjat 
ligi zaproszenie na 50 sesję rady ti- 
gi narodów, która rozpocznie się w 
Genewie dnia 4 czerwca pod prze
wodnictwem delegata kubańskiego. 
Porządek obrad obejmuje ogółem  34 
punkty. M. in. na porządku dziennym 
znajduje się spraw a skargi «VoIks- 
bundu», dotyczącej wykonania umo
wy o szkołach mniejszościowych na 
Górnym Śląsku. Rada zapozna się 
z opinją m iędzynarodowego trybu
nału w Hadze, który zajm ował śię 
tą spraw ą na prośbę rady ligi naro
dów.

Ponadto  na porządku obrad znaj
dują się jeszcze 2 spraw y m niejszoś
ciowe, mianowicie spraw a m niejszoś
ci albańskiej w Grecii i mniejszości 
litewskiej w Wilnie. Kwestje natury 
czysto politycznej, które znajdują się 
na porządku obrad, już wcześniej 
były przedmiotem rozważań.

Chodzi o konflikt polsko-litewski, 
co do którego rada ma wysłuchać 
spraw ozdania o marcowych rokowa
niach polsko-litewskich w Królewcu. 
Ponadto  rada rozpatryw ać będzie a- 
ferę przem ycania broni do Węgier.

— W kołach moskiewskich zwra
cają uwagę na to, że nom inalny szef 
rządu, prezes rady kom isarzy ludo
wych Ryków nie bierze żadnego u- 
działu w uroczystościach na część 
pary królewskiej afgańskiej.

— Wtajemniczeni twierdzą, że dy
gnitarz sowiecki, znany ze swej s ła 
bości do spirytualiów, popadł ostat
nio w okres picia bez opamiętania 
i miewa ataki białej gorączki.

Jubileusz zasłużonej firmy.
Przed 25 laty, gdy o hygjenie 

dziecka jeszcze głucho było w Pol
sce, gdy zabobonne matki przysy- 
pywały ciałka swych dziatek próch
nem i najróżnorodniejszemi proszka
mi, wówczas to po raz pierwszy w 
Polsce ukazały się w aptekach sub
telne, na najnowszych zdobyczach 
dermatologji oparte środki do pielę
gnowania ciałek dziecięcych: 
PUDER, MYDŁO i KREM BEBE 

SZOFM ANA
Artykuły te zdobyły niezwłocznie 

uznanie najwybitniejszych p o w a g  
świata lekarskiego oraz wdzięczność 
matek, dbających o zdrowie i czys
tość swych dzieci. P. Szofman, pier- 
szy  w Polsce wytwórca pudru,^myd
ła  i kremu dla dzieci, bezustannie 
dbał o ulepszenie swych wyrobów. 
Dziś m ożna śm iało stwierdzić, iż 
artykuły te są  bezkonkurencyjne pod 
względem swej dobroci, zawdzięcza
jąc ją 25 letnim doświadczeniom  i 
dociekaniom.

Aczkolwiek premjer litewski 
W aldemaras w d. 10 grudnia 
1927 r. oświadczył uroczyście 
na posiedzeniu rady ligi naro
dów v/ Genewie, że Litwa prze
staje się uważać za znajdującą 
się na stopie wojennej z Pol
ską i faktycznie stosunki pol
sko - litewskie żadnej zmianie 
nie uległy.

Granica w dalszym ciągu 
była zamknięta, rzeka Niemen 
dla spławu drzewa polskiego 
była niedostępna, a w powie
trzu wciąż wisiała groźba, że 
Litwa, podjudzana przez swych 
przyjaciół, zechce pewnego 
pięknego dnia odegrać rolę 
prowokatora, by wywołać wojnę

Przed pięciu miesiącami na
stąpił moment, który ostatecz
nie zmusił Litwę do podjęcia 
kroków w celu zmiany swego 
stosunku do Polski. Premjer 
litewski odkładał chwilę poro
zumienia, wynajdując coraz no
we trudności, takt jednak kie
rowników naszej polityki za
granicznej sprawił, że po roko
waniach w Królewcu i Berlinie, 
rozpoczęte zostały  obecnie ro 
kowania polsko - litewskie w 
Kownie.

Rokowania te rozpoczęły 
się w ubiegły wtorek. W dniu 
tyra wyłonione zostały dwie 
podkomisje: jedna ma rozwa
żyć sprawę odszkodowania, 
żądanego przez Litwę za szko
dy, wyrządzone jej rzekomo 
przez armję polską przy zaję
ciu Wilna, druga zaś podko
misja ma omówić pakt o nie
agresji.

Pakt ten opracowany został 
przez delegację polską według 
wzoru ligi narodówr. Do pro
jektu tego dołączona jest rów
nież umowa koncyljacyjna i ar
bitrażowa. Główną zasadą jest 
— wykluczenie wszelkiej wojny.

Na temat paktu odbyły się 
ciekawe rozmówki między prze
wodniczącym delegacji polskiej 
p. T. Hołówko a przedstawi
cielami prasy na przyjęciu, wy- 
danem dla dziennikarzy. P o 
wtórzymy je za koresponden
tem „Epoki".

Naczelnik Hołówko przemó
wił pierwszy w te słow a:

— Żadne niebezpieczeństwo 
ze strony Polski Litwie nie 
grozi, Z  chwilą uregulowania 
granic z Litwą Polska chce i 
może to stwierdzić. Litwini — 
powiedział dalej p. Hołówko— 
twierdzą, że Polska chce za
głady Litwy. Twierdzę z całą 
szczerością, że interes Polski 
wymaga istnienia Litwy. Polska 
jest gwarantką niepodległości 
Litwy. Pokój polsko - litewski 
jest rozszerzeniem sojuszu 
państw bałtyckich. Chcemy, 
aby konflikty rozstrzygano w 
sposób kulturalny, a nie siłą. 
Nawiasem m«‘wiąc, żaden kul
turalny człowiek na zachodzie 
nie zrozumie niemożności ko
respondowania między Kow
nem a Wilnem, zwłaszcza, jeśli 
się to dzieje w okresie radja i 
aeroplanów. Pragniemy znieść

chiński mur i rozpocząć nor
malne stosunki sąsiedzkie i 
handlowe".

Kończąc, naczelnik Hołów
ko oświadczył: „My, polacy,
wszystkie konflikty z Liiwą u- 
ważamy za walkę bratobójczą. 
600 lat wspólnoty moralnej zna
czy bardzo wiele".

Po przemówieniu p. Hołów- 
ki dziennikarze litewscy zada
wali mu pytania. Przedstawiciel 
organu rządowego „Lietuvos 
Aidas" uważa, iż pakt jest zby
teczny.

— Jak to zbyteczny? — re
plikuje p. Hołówko. — Mówi
cie, że Polska chce zająć Kow
no i Kłajpedę i zagarnąć Litwę, 
a my paktem stwierdzamy, że 
tak nie jest. Czy to jest bez 
znaczenia ?

Ten sam dziennikarz powta
rza, że Polska zapewniała Li
twę o swej przyjaźni, a rów
nocześnie gen, Żeligowski za-

S Ł '-  .
Sejm poprzedni uchwalił znieść 

dekret prasow y prezydenta Rzplitej, 
ponieważ dekrety te na zasadzie 
pełnomocnictw, udzielonych prezy
dentowi przez izby prawodawcze, 
maią moc ustawy, przeto rząd uwa
żał, że dekret może być zniesiony tylko 
przez ustawę, a nie przez uchwałę i 
dekret obowiązywał nadal.

Obecnie spraw ę znoszenia de
kretów rozważały połączone komi
sje sejmowe: konstytucyjna i praw
nicza i orzekły w iększością 19 g ło
sów przeciw 12, że dekrety prezy
denta Rzplitej m ogą być uchylane 
uchwałą sejmu.

Czy stanow isko komisyj podzieli 
sejm—rzecz wątpliwa, ale możliwa.

Zwolennicy rządu twierdzą, że 
sam o zgłaszanie na komisjach wnio
sku o uchylenie dekretu jest sprzecz
ne z konstytucją. W niosek musi być 
zgłoszony do laski m arszałkowskiej 
i dopiero sejm może przekazać wnio
sek taki komisji, która wówczas mo
że nad nim dyskutować. Uchwała 
więc komisji co do sposobu uchy
lania rozporządzeń prezydenta Rzpli 
tej jest conajmniej przedwczesna.

Spraw a ta ma istotnie znaczenie 
niefylko prawne, ale i życiowe. De
kret nie jest świstkiem papieru, któ-

S tany  Zjednoczone przeżywają 
obecnie groźny kryzys węglowy, 
spowodow any żądaniami robotni
ków, które nie wytrzymują kalkulacji 
handlowej.

Tylko w kopalniach Forda, poło
żonych w Twin Brauch w zachod
niej Wirginji, wre intensywna praca 
i wszelkie wysiłki agitatorów, aby 
tam wywołać strajk, spaliły się na 
panewce.

Robotnicy posiadają domki mie
szkalne, złożone z 5 pokojów dla 
każdej rodziny, mają wszystkie urzą
dzenia kulturalne, lekarza, szpital, 
szkoły, place zabawowe, czytelnie itd.

W tych warunkach czują się do
skonale i potrafią zaoszczędzić so
bie fundusz na starość, mifno ogrom 
nej drożyzny życia. Zarząd kopalni 
fordowskich dał robotnikom wszel-

jął Wilno. Na ło p. Hołówko 
zareplikował:

— Ale wtedy nie było paktu.
Wreszcie przedstawiciel o-

pozycyjnego dziennika „Rytas" 
wysunął wątpliwości, czy Pol
ska przyjmie litewskie warunki. 
P. Hołówko odpowiedział:

— Każdy pakt, jaki chcecie.
Opuszczającym konferencję

dziennikarzom litewskim naczel
nik Hołówko poradził odwie
dzić Polskę.

Ogólne wrażenie pierwszych 
dni: maksimum dobrej woli pol
skiej delegacji i powolne, lecz 
systematyczne przełamywanie 
litewskiej nieufności. Naogół 
mimo wręcz przeciwnych za
powiedzi, złej woli niema.

Rzecz więc możliwa, że 
wreszcie stosunki między Pol
ską a Litwą, ułożą się^ wresz
cie normalnie, co obu sąsia
dom wyjdzie na dobre.

ryby można przekreślać jednem po
ciągnięciem ołówka.

Dekrety uregulowały szereg czyn
ności i aktów prawnych; dały pra
wa i nałożyły obowiązki. Niejekrof- 
nie weszły już głęboko w życie, są 
podstaw ą wielu czynności gospo
darczych.

C oby się np. stało  w razie »pro- 
sfego« uchylenia dekretu o złotej 
walucie, o statucie banku polskiego, 
o pożyczce zagranicznej?!

Uchylanie ich bez równoczesne
go zastąpienia innemi przepisami, 
m ogłoby nieraz wywołać lukę w 
strukturze prawnej, wywołać chaos 
szkodliwy przedewszystkiem dla ży
cia gospodarczego.

Utrudnienie tej procedury, nało 
żenie na sejm obowiązku stateczne
go i odpowiedzialnego traktowania 
tych spraw, jest wymogiem bezpie
czeństwa, nakazem zdrowego roz
sądku.

Nie prostą uchwałą, nie przypad
kową w iększością komisji, bądź też 
nawet plenum, lecz w trzykrotnem 
czytaniu i z zachowaniem wyrównu
jącej i kontrolującej roli senatu, mo
gą być zmieniane lub uchylane de
krety prezydenta.

kie udogodnienia, dom aga się jed
nak intensywnej pracy.

W czasie pracy nie w olno ' ro 
botnikowi rozmawiać, oglądać się, 
kręcić papierosa, naprawiać narzędzi 
itd. Gdy mu się stępi oskard, posia
da w zapasie drugi; na krótkie prze
stanki w pracy może zmarnować w 
ciągu 8 godzin zaledwie 10 minut. 
Mimo tej surowej dyscypliny żaden 
z robotników nie chce opuścić ko
palni Forda i wszyscy poddają się 
ochotnie regulaminowi, który prze
widuje za niedość intensywną pra
cę utratę zajęcia.

G órnicy fordowscy sami przyj
mują towarzyszów pracy do roboty 
i bezwzględnie postępują z opiesza
łym, dojąc im zwolnienia. O koło 25 
procent robotników w kopalniach 
Forda pochodzi z Polski.

Czy znów będzie konflikt ?

Tajemnica powodzenia Forda.
Wszelkie udogodnienia dla robotników, ale surowy

regulamin pracy.
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likwidacja nowj szajki bandyiw w Zagłębiu.
Projektowane napady na kasjera kopalni Reden 
! sklep stowarzyszenia spółdzielczego na Florze.

Bandvtvzm. iako sDort.
Szerzący się w ostatnich cza

sach na tle n ie  Zagłębia bandytyzm 
jest z- całą bezwzględnością tępiony 
przez r.nszą policję. Jeszcze nie 
przebrzmiały echa lik widacji groźnej 
*7.ajki bandyckiej Zielińskiego, a już 
mamy do "zanotowania schwytanie 
przez policję

nowe! szajk i bandytów .
P.zcd kilku dniami donosiliśmy

0 dokonanym pod wsią Antoniowo, 
pow. będzińskiego, napadzie ban
dyckim. Już w dwa dni później spraw
cy napadu w osobach S tan is ław a  
K osałki, mieszkańca Dąbrowy 1 
P io tra  Dworczyka-,m ieszkańca Go- 
łoroga. zostaii schwytani. Podczas 
rewizji znaleziono przy nich kule 
rewolwerowe oraz

maski, w k tó rych  dokonali 
napadu .

Maski te były uszyte ze zwy
kłych chustek do nosa z wyciętemi 
otworami na oczy.

W toku badań schwytanych ban- 
ćytów wyszły na jaw nader 

ciekaw e szczeg ó ły .
Olóż Piotr Dworczyk zamierzał 

zorganizować szajkę bandytów i do
konać

sze reg ii napadów .
:'e swoim towarzyszem Kosałką 

z Dąorowy upatrzyli sobie odpo
wiednie obiekty.

Na pierwszy ogień miała pójść 
k a sa  sklepu s to w arzy szen ia  sp ó ł

dzielczego na F lo rze .
Bandyci zdołali już stwierdzić, że

1 i 15 każdego miesiąca w kasie 
stowarzyszenia znajdują się

w iększe sum y pien iędzy , 
vptaeane przez robotników i urzęd- 
oików kopalni.

Chodziło więc tylko o upatrzenie 
,t> ’powiedniej chwili, by dokonać za
mierzonego dzieła.

Jednocześnie bandyci przygoto
wywali napad
na k as je ra  to w arzy s tw a  fran k o - 

po lsk lego  w D ąbrow ie.
Doskonale byli poinformowani, 

że kasjer kopalni Reden wozi z so 
bą pieniądze na wypłatę robotników, 
którzy pracują przy wydobywaniu 
piasku na zamułkę do kopalni. Od

napadu wstrzymywała bandytów je
dynie ta okoliczność, że kasjer prze
ważnie wozi pieniądze

pod e sk o rtą  policji 
uzbrojonej w karabiny.

Bandyci jednak byli zdecydowa
ni do 3toczenia

w alki z  policją 
ł w tym celu starali się gdzieś zdo
być również karabiny, gdyż uważali, 
że z rewolwerami byłaby walka nie 
równa.

Tak knując swe bandyckie plany, 
postanowili dla uzupełnienia bandy 
zaangażować

jeszcze  kilku to w arzy szy .
W międzyczasie jednak podjęli 

próbę dokonania nabadu 
w e dw ójkę.

Kręcąc się po jarmarku w Dą
browie zauważyli dwuch włoścjan, 
którzy przybyli do miasta z zamia
rem poczynienia zakupów. Dłuższy 
czas ich śledzili, a następnie, prze
konawszy się, że poczciwi kmiot-

W ykrycie bandy złodziejskiej
Od kilku już lat w Wojkowicach 

Komornych dokonywano systema
tycznych kradzieży i mimo śledztwa 
sprawców nigdy nie zdołano wykryć.

W ten sposób okradziono kilka
krotnie magazyn kop. »Jowisz«, za
bierając pasy skórzane, kożuchy, me
talowe części maszyn itp. Dokonano 
również włamania do miejscowej 
spółki spożywczej oraz wiele innych 
kradzieży. Sprawcy zawsze byli 
nieuchwytni i zdawało się, że nigdy 
nie zostaną wykryci.

Jednakże przypadek posłużył po
licji. Bowiem przed kilku dniami do 
jednej z miejscowych knajp przy
szło kilku gości, którzy obfitą liba-

kowie
m ają  p rz y  sob ie  p ieniądze, 

postanowili dokonać na nich napadu.
Napad się nie udał i w dwa 

dni później dzięki energji urzędu 
śledczego adepci sztuki bandyckiej 

zostali schw ytani i uwięzieni, 
a wszystkie plany na przyszłość zo
stały sparaliżowane.!

Niedoszły szef bandy jest 
25-Setnim m łodzieńcem , 

znanym policji rzezimieszkiem.
Do usiłowania napadu przyznał 

się i z całym cynizmem opowiedział 
o swoich niedoszłych planach.

Na zapytanie policji, dlaczego 
zamierzał poświęcić się zawodowi 
bandyckiemu, odpowiedział, że 
n ap ad an ie  i s trze lan ie  do  ludzi 

trak tu je , jako  sp o rt 
tak dobry, jak strzelanie do celu, 
boks, lub kopanie piłki nożnej.

Niebezpiecznych bandytów .osa
dzono w więzieniu będzińskiem.

w W ojkowicach Kom ornych.
cję zakończyli krwawą bójką. W 
trakcie bitwy jeden z uczestników 
Walenty Swoboda został śmiertelnie 
ranny, a nie będąc pewny życia po
stanowił zdradzić kolegów swych 
wypraw złodziejskich.

Na skutek jego zeznań areszto
wano: przedsiębiorcę kop. »Jowisz«, 
Rogalskiego i Stanisława Majkę.

W dniu wczorajszym policja are
sztowała znów kilka osób, szczegóły 
jednak sprawy, ze względu na to
czące się śledztwo trzymane są na- 
razie w tajemnicy. Śledztwo w tej 
sensacyjnej sprawie zatacza coraz 
szersze kręgi.

S tr. 5.
i.................. wam

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Mameria 
Jutro: Pankracego 
Wschód słońca 5.47 
Zachód „ 7.18

M iejska bfbljoteka i czy 
telnia im. Gustawa Daniłowskiego 
przy ul. Małachowskiego nr. 4 w 
Sosnowcu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy
daje się od g. 17-ej do 20-ej, czy
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

RADIO.
Piątek 11 — m aja

K A T O W I C E .
16.00 Transm isja pieśni majowych z 

Wieży Mariackiej.
16.20 Komunikaty polsk. zw. zrzesz, 

gosp. woj. śl.
16.40 Odczyt pt. „O zwyczajach wielka

nocnych na Śląsku".
17.05 Komunikaly wydziału skarbow ego 

w o j. ś l.
17.20 Odczyt pt. „Teatr jawajski".
17.45 Koncert popołudniowy.
18.55 Komunikat Iow. tatrzańskiego i 

sportowy.
19.15 Rozmaitości.
19.50 Odczyt pt, „Dzieła Juljana Faiata"
19.55 P ogadanka muzyczna z W arsza

wy.
20.15 Transm isja koncertu symfonicz

nego z Filharmonii W arszawskiej.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.30 Skrzynka pocztowa w języku fran

cuskim.

Ogjóma.
(o) N auczyciele m uszą  się 

p o d d ać  badaniom  lekarskim . Mi- 
nisterjum oświaty rozesłało do wszy
stkich kuratorów szkolnych ogólnik 
w sprawie badania lekarskiego t. zw. 
tymczasowych nauczycieli szkół po
wszechnych.

W pierwszym rzędzie chodzi tu o 
nauczycieli chorych na choroby in
fekcyjne. Nauczyciele ci. wrazie 
stwierdzenia u nich chorooy, która 
może przenieść się na uzięci, mają 
być bezwzględnie zwolnieni z pracy.

Po ukończeniu badania nauczy
cieli tymczasowych, mają byś pod 
dani nauczyciele stali oraz nauczy
ciele szkół średnich.

(o) W ażne d la myśliwych. Sta
rostwo będzińskie przystępuje z dniem 
dzisieBzvm do wydawania pozwoleńOgłaszajcie się w „Eipresis Zafitóa**

Ranny współuczestnik na łożu śmierci zdradził
szajką złodziejską.

MAJ

11
Piątek

Cela 
więzienna.

58.
XXI.

P O S Ł U S Z N Y  S Ł U Ż Ą C Y .
W krótce po tem  G ard en er także 

(opuścił paw ilon, w  którym  pozostał 
i ty lko  T ib a rt i F ranciszek. T en nale- 
•£al do ka tegorji służących, k tórzy  
R zadko  byw ają zadow oleni ze swych 
{juanów, a nie s ta ra ją  się naw zajem , 
[aby ci z nich byli zadow oleni. Z na
tu r y  był ociężałym , skłonnym  raczej 
Śłó. rozm yślań i rozum ow ań, aniżeli 
Wp obow iązków  służby. P osp rzą taw - 

gy pokoje, zeszedł do kuchni i za- 
^ ał się z przyjem nością do śn iada
l i  gdy  w tem  usłyszał odgłos dzw on- 

w  przedpokoju .
T utaj jak w  koszarach , czło- 

» ęk  n i e ; m a [nigdy spokoju. — za- 
i zaczął zajadać, ale w tem  

Iśpwnek zadźw ięczał po  raz drugi. 
— A  do licha! — w yrzekł ze 

— trze b a  się pozbyć natrę ta . 
P rzeszed ł do przedpokoju , otw o- 

Irąjd drzw i i cofnął się zdziw iony.
.P rz ed  nim, na schodach, s ta ła  ko- 

p raw ie  w łachm anach, z g ło

w ą, okręconą p o d artą , k rac iastą  chu
stką, k tórej jeden  ró g  n iedosta tecz
nie zasłaniał szeroką bliznę, w idocz
ną na  tw arzy.

— C zego chcesz? — zapytał 
F ranciszek, niem al z odrazą.

Jak  wszyscy lokaje, b rzydził się 
nędzą.

B iedna staruszka uczyniła gest 
b łagalny i uniżony, i zw róciła się ku 
m ówiącem u, tw arzą  o k ry tą  plamami, 
w śró d  k tórej błyszczały oczy, zaczer
w ienione od płaczu.

— Tu nie przyjm uje się żebraków  
— o d p arł Franciszk, usiłując zam 
knąć drzwi. A le s ta ra  ujęła klam kę 
silną rękę i, pom im o pokornej p o 
staw y, śm iało popchnęła drzw i i 
w targnęła  do pokoju.

Służący praw ie oniemiał.
— W ybacz, panie — rzek ła — ja 

nie przychodzę p rosić  o jałm użnę, 
ale o przysługę z pańskiej strony?

— O d em n ie?
— Tak... W szak pan  jesteś pan 

F ran c iszek ?
— Rzeczywiście.
— Słyszałam  wiele o panu  i p rzy

znam się, że nie p rzesadzono  w po
chwałach.

P ró żn y  człow iek zarum ienił się 
na ten  kom plem ent i spojrzał uprzej
mie na  starą.

— C zego w ięc chcecie? — zagad
nął łagodniejszym  tonem .

— Czy pan  jesteś sam  i czy nikt 
tu  nas nie podsłucha ?

— B ądźcie spokojni.
— C hodzi tu  o tajem nicę, k tórej 

nie przyszłabym  pow ierzyć panu, 
gdybym  w przó d  nie by ła ze w szech 
stro n  słyszała o pańskiej osobie. 
Nie zdradź mnie pan... Pow iedziano  
mi, a jestem  pew na, że mnie nie 
oszukiw ano, że dozorujesz pan  w 
tym  paw ilonie człow ieka, k tó ry  p rzed  
kilkom a dniam i został ran iony  śm ier
telnie.

— To p raw d a  — o d p arł F ranc i
szek.

— Czy żyje jeszcze?
— Żyje, lecz d ok tó r, m a minę 

b ard zo  kiepską.
— Biedny, mój drogi T ibart...
F ranciszek spojrzał na kobietę,

zaciekaw iony.
— C zy znacie teg o  człow ieka?— 

podchw ycił żywo.
— Biedaczysko! — załkała ko 

b ie ta— dziesięć la t żył ze mną, a te 
raz zostanę w dow ą z czw orgiem  
siero t i

N astąp iła  chw ila m ilczenia.
F ranciszek, tkn ię ty  nieco w ido

kiem  takiej boleści i nędzy, naresz
cie za p y ta ł:

—  C zeg o  w ięc  żąd ac ie  o dem nie?
— A 1 panie — o d p arła  kobieta, 

sk ładając b łagalnie ręce i następnie 
ocierając oczy, w k tó rych  tru d n o  
byłoby dostrzedz choć jednej łzy. —

Zmiłuj się nadem ną, m odlić się będę 
za ciebie, jeżeli w ysłuchasz mnie... a 
m odlitw y starców  miłemi są Bogu.

— M ów więc.
— A! niech ci niebo błogosław i... 

O to  b iedak  ten  niem ało mi spraw ił 
zm artw ień w  ciągu życia i nie m o
głabym  naw et zliczyć łez, k tó re  w y
płakałam  z jego pow odu. A ie ko 
biety, w idzisz pan, są głupie, i p o 
mimo swej krzywd}', przyw iązałam  
się do niego. Teraz, od k ąd  wiem, że 
um iera, iham  jedno tylko p ragnien ie, 
zobaczyć go  jeszcze.

— Nie można!
— O! nie obudzę go  naw et, je

żeli śpi... p o p a trzę  ty lko  na niego... 
będzie to  n a j w i ę k s z a  i o sta tn ia  m oja 
pociecha.

F ranciszek  zm arszczył brw i.
— P an  się w ahasz? — podchw y

ciła s tara , niespokojnie w p a tru jąc  
się w  służącego.

— D o kata... — odpow iedzia ł za
k łopo tany  — gdybyś w iedziała, jakie 
mi dano rozkazy...

— N ikt o tem  w iedzieć nie b ę 
dzie, Z abaw ię ty lko m inutę. P an ie 
F ranciszku, nie bądź tak  okrutnym , 
w yśw iadcz mi tę  łaskę, a  całe życie 
b ęd ę  ci wdzięczna.

Lokaj usiłow ał staw iać jeszcze 
opór, ale miękł powoli.

c. d. n.



KINO

j f i z r
S o sn o w ie c .

Od poniedziałku 7-go maja 1 dni następne
MOTTO: „Czcij ojca tw ego i matkę twoją“.

Wieczna miłość
wstrząsająca historia m iłości, poem at cierpienia i bólu.

W rolach gl.: M ary C arr, B e lle  B en n e f, H en ry  V ik tor  i R. A gn ew  
Arcydzieło to nie ma sobie rtwnega pad względem sity uczucia i wyrazu

KINO

„Nowości”
B ęd z in .

Od środy 9 do niedzieli 1 5  bm. włącznie 
LYA de PUTTI 1 JÓ ZEF SCHILDKRAUT 

w 10  aktowym dram acie p. t.

Złodziei b C F C  (węgierska krew)
Nad p r o g r a m  KOMEDJA 2  c h  a k ta c h .

Anons: W krótce »ZDOBYWCA SEKC«.

orły •łowieckie. Nowe karty łowiec
; wydawane będą na okres roczny i 

azechieini. O płaia za kartę łowiecką 
roczną wynosić będzie 10 zł., za kar
tę na okres trzechletni 50 zł. Kwoty 
te należy w płacać w kasie skarbo
wej. O prócz tych opłat pebierana 
będzie opłata stemplowa i opłata za 
broń. W ysokość tych ostatnich opłat 
podamy w jednym z najbliższych 
numerów. Dla uzyskania pozwolenia 
na kartę łowiecką należy przedsta
wić w starostwie: kwit z uiszczonej 
opłaty w kasie skarbowej, stare po
zwolenie oraz 2 fotografje. Pożąda- 
nem byłoby, aby myśliwi zgłaszali 
się do starostw a stopniowo, jedno
cześnie zwracamy uwagę pp, myśli
wych, że wyszła z druku broszura 
Józela W ładysław a Kobylańskiego w 
Przemyślu (katedralna 4) p. t. »W 
obronie użytecznej zwierzyny łownej«. 
Nabycie tej broszury poleca zainte
resowanym również i województwa 
kieleckie.

(o) W szy s tk o  d ro że je . Herbata 
na rynkach światowych zdrożała 
od 4 do ó proc,, pieprz tylko o 5 
p roc, podrożała też kawa lepszego 
gatunku. Ano według przysłowia: 
gdzie krucho, tam się rwie.

Z S osn ow ca .

(s) K o n c e r t w io se n n y . Dnia 15- 
go maja rb. o godzinie 19.50 w sali 
teatru miejskiego w Sosnow cu od
będzie się «k.oncert wiosenny», urzą
dzony staraniem  sam orządu uczenie 
państwowego seminarium naucz, żeń
skiego w Sosnow cu pod kierownic
twem prof. A, Cichonia. Czysty do
chód przeznaczony jest na budowę 
gmachu seminarium żeńskiego. Bile- 
ty wcześniej nabywać można w se- 
kreic nacie seminarium, u p. Czechow- 

eraz w dniu koncertu przy

w  c n is g  w m aju . We środę ra- 
<to padał drobny śnieg, nie w spo
m inaliśmy więc o nim w «Expresie». 
Wczoraj jednak przed południem 

na ziemię płaty śniegu ni- 
.imię. Sanny oczywiście nie 

- śn ieg  10 m aja—ro rzad
kość, którą warto zanotować dla 
potomności..

(s) T unel p o d  p rz e ja z d e m  k a 
tow ick im , budowany w. tempie iście 

• przez całą zimę, obecnie o- 
czc-idwać będzie czas dłuższy na że
lazne wiązania, których kolej nie 
zam ówiła jeszcze, gdyż niedawno 
ogłoszony został konkurs na dosia- 
w ?. Prawdopodobnie więc roboty w

‘e: pełni ruszą znowu w zimie.
roboty betonowe mrożone będą 

j trzymalsze—wątpimy bardzo.
(s) D o z a rz ą d u  z rz e s z e n ia  

ku p có w , handlujących trzodą chlew
ną i bydłem weszli ż. Zagłębia pp. 
Józef W cskowicz i Kazimierz Kazcń.

(s) Z a r z ą d  T . U. R.' oddział 
Sosnow iec—Pogoń, podaje do wia
domości wszysiKim członkom, że w 
sobole, dnia .12 maja b. r., o godz. 
7-ej wlecz: w lokalu własnym  przy 
•ul. Dzikiej Nr. i, odbędzie się walne 
zeb ran a  członków. Spraw y b. ważne. 
Obecność wszystkich członków o- 
DCWłcJzko W d.

(s) Z e b ra n ie  d o z o rc ó w . W nie
dzielę, dnia 15 maja br. o godzinie 
10 rano odbędzie się w lokalu Zwią
zku, Sosnowiec, ul."W arszawska 22, 
ogólne zebranie sekcji dozorców gór- 
Rtezo* technicznych polskiego związ
ku zawodowego pracowników prze
m ysłowych i handlowych w S os- 
i.owcu, na które ^zainteresowanych 
zaprasza zarząd.

(s) Ini, B o rk o w sk i p rz y z n a ł  
się  do  d o k o n a n y c h  n r-dużyć. W' 
dniu wczorajszym z. kończono ba.- 
danse inż. Borkowskiego. Do popeł
nionych nadużyć w P. LI. P. P. B o r
kowski przyznał się, motywując to 
IGikkGjljV5iliOSCiq SWCgX) p o s te  povy.3~
H-e. Zosiu! on przekazany sędziemu 
śledczemu, który poiecił osadzie go 
w więzieniu.

(s) K ra d z ie ż  ro w e ru . Franci
szek W idera (wieś Rosochy pow. 
wieluński) zameldował w kom isaria
cie o skradzeniu mu z ulicy przez 
nieznanego sprawcę, roweru wartości 
150 zł.

(s) S a m o b ó js tw o  k o m u n isty .
W czorajszej nocy w więzieniu my- 
słowickiem powiesił się 28-letni 
Czesław  Grodziecki, mieszkaniec 
Sosnow ca, który od stycznia br. od
siadyw ał tam karę za działalność 
antypaństwową na terenie Zagłębia.

Z Będzina.
(b) P o s ie d z e n ie  w y d z ia łu  se j

m iku . Dnia 14, t. j. w poniedziałek 
w sali posiedzeń starostw a odbę
dzie się posiedzenie członków wy
działu sejmiku będzińskiego z na
stępującym porządkiem obrad: sp ra 
wa budżetu dodatkow ego na 1928/9 
rok; bilans kasy pożyczkowo-o- 
szczędnościowej; spraw a pożyczki 
krótkoterminowej na zasilenie kasy 
powiatowej; delegowanie przedstawi
cieli na zjazd lekarzy i działaczy 
sam orządow ych w Łodzi w dniu 17 
maja r. b., spr. konkursu na kierow
nika cegielni sejmikowej i spraw a 
przym usowego ubezpieczenia rolni
ków od gradobicia i pom oru (cho
roba bydła).

(b) K u cźci p o leg ły c h  z a  O j
c z y z n ę . Wczoraj w s e l i , posiedzeń 
starostw a odbyło się posiedzenie 
komitetu finansowego budowy pom
nika ku czci poległym oficerom i 
żołnierzom 11 p. p. ziemi będziń
skiej, pod przewodnictwem pow. ko
m endanta poi. nadk. Kozieiewśkie- 
go. Z agaił zebranie przy udziale 20 
osób starosta j. Ołpiński, streszcza
jąc w swem przemówieniu dotych
czasową działalność komitetu oraz 
wyraził podziękowanie prezesowi 
związku prac. przem. i handlowych 
p. Grunwaldowi za pracę (wydanie 
odezwy do członków itp.) w celu 
przyjścia komitetowi z pomocą fi
nansową.

Następnie z pośród zebranych 
wybrano ha przewodniczącego ko
mitetu .finansowego dr. Narcyza M i
chałowskiego, na zastępcę nadkom. 
Kozielewskiego, na sekretarza dr. 
Rechtmana, zastępcę sekr. inż. Dęb
skiego, na skarbnika Grunwalda i 
zast. skarbnika Józefę Cholewickq. 
W dyskusji omawiano przeprowa
dzenie akcji finansowej i uchwalono 
wydać odezwy do społeczeństwa 
oraz zwrócić się do prasy z prośbą 
o poparcie.

W celu zorganizow ania lokalnych 
komitetów na terenie naszego po
wiatu w poszczególnych m iastach i 
gminach powołano następujące o so 
by: Sosnow iec—inż, j. Gailof, Bę
dzin — prez. Rubinlicht, Dąbrowa— 
j. CholewIcka, C zeladź—dr, • J. M ar
czyński, Bobrowniki—wójt RaLszfyn, 
Grodziec — kier. szkoły Lipezyk, 
Niwka — dr. Rajs, Z ago rze—  inż. 
Dzierżawski, Wojkowice Kośc. — re
fer. rolny sejmiku j. Bacia, O żaro
wice — wójt Gajdziszewski, Łosień 
— p. Kacuga, gm. olkuskó-siewier- 
ska inż. Czaplicki i Łagisza — Ma
zurkiewicz.

popoł. w sali tow. dobroczynności 
na Górze Zamkowej odbędzie się 
zebranie członków koła P. C. K. w 
Będzinie.

Ze względu na ważne spraw y 
jakie będą na zebraniu omawiane, 
uprasza się o punktualne i liczne 
przybycie.

(b) Z b ió rk a  n a  Ł ę k a  w e. Dnia 
20 b. m. odbędzie się na terenie ca
łego powiatu będzińskiego zbiórka 
uliczna na rzecz kolonii harcerskiej 
w Łękawie. Zbiórkę urządza oddział 
sosnowiecki Z. H. P.

(b) T o w a r  d o  o d e b ra n ia . W 
sali trzeciej klasy na dworcu w Bę
dzinie, znaleziono większą paczkę 
zawierającą 8 i pół tuzina pończoch 
damskich i skarpetek męskich, dwa 
tuziny podwiązek gumowych, 20 
mtr. gumy i 5 tuziny sznurowadeł.

Zachodzi przypuszczenie, że zna
leziony towar, którym się zaopieko
w ała policja pochodzi z kradzieży.

Z C zeladzi.

(c) Z w y c ię s tw o  s trz e lc ó w  n a d  
s o k o ła m i w  C z e la d z i. W dniu 5 
maja br. odbyły się zawody o pu- 
har wędrowny m iasta Czeladzi re
gulamin uwzględniał pięciobój lek 
ko-atletyczny zespołowy. Zawody 
budziły wielkie zainteresowanie ze 
względu na udział strzelców i so k o 
łów, a to tembardziei, że sokoli uw a
żali się za niepokonanych, a strzel
cy niedawali za wygraną i urządzali 
stale treningi. W czasie zawodów 
wyniki strzelców wzbudzały za
chwyt wśród licznie zgromadzonej 
publiczności, za co ta ostatnia da
rzyła ich gromkiemi oklaskam i. W 
wyniku zawodów zespół slrzelecki 
zajął pierwsze miejsce, stając się 
zdobywcą puharu, sokoli drugie, a 
powstańcy trzecie. Zwycięstwo strzel
ców jest wielkie dlatego, że organi
zacja ta uprawia niefylko lekkoatle
tykę, ale i p.w.

Najlepsze wyniki, osiągnięte przez 
strzelców: 100 m. 12.1 sek. St. Prze- 
ślica, pchnięcie kulą 8.94 in. E. P y 
tlik, skok wzwyż 155 cm. Zygmunt 
Krzak, rzut granatem  45.15 cm. E. 
Pytlik, bieg 1500 4 m. 43 sek Anto
ni Keta. Wyniki 'n ao g ó ł dobre.

Z Dąbrow y.
(d) P a n a  R, Ś w ią tk a  prosimy 

o skom unikowanie się dziś z redak
cją «Expresu Zagłębia« telefonicznie 
lub osobiście (przed południem).

(d) K o n c e rt n a  k o lcu je  letn ie . 
Dnia 16 maja w sali «Komefa« od 
będzie się koncert wiosenny, urzą
dzony staraniem  seminarium, żeń
skiego w Dąbrowie.

W koncercie popisywać się będą 
chór szkolny oraz uczenice w par
tiach solowych pod kierunkiem prof. 
Cichoma. Akompaniament p. W. Że
lechowska i Nina Cichoniowa.

Czysty dochód przeznacza się na 
kolonje letnie dla niezamożnych u- 
czenic śeminarjum.

(d) Z e  sp o rtu . W nadchodzącą 
niedzielę drużyna »Zagłębie« z Dą
browy grać będzie w piłkę nożną z 
drużyną »Vicłorja» w Sosnowcu.

Wobec spotkania się dwuch po
ważnych przeciwników, gdzie cho
dzi o mistrzostwo klasy A, gra bu
dzi wielkie zainteresowanie.

Z Zawiercia.

(z) P . S . „W yzw olen ie" . W nie
dzielę odbędzie się zjazd mężów za
ufania i delegatów wyzwolenia w 
sali T. U. R.

Na zjeździe referat polityczny wy
głosi poseł Chadaj.

Pom iędzy innemi omawiana bę
dzie spraw a zakładania kółek m ło
dzieży wiejskiej w całym powiecie 
będzińskim.

(z) E c h a  „ n a d u ży ć*  w  gm lm e 
K oz ieg łów ki. W Nr. 125-ym «Ex- 
presu Zagłębia«—«Dziennika Pracy» 
z d. 50 maja 1927 r. zamieściliśmy 
korespondencje z Koziegłówek, na
desłaną nam przez p. S . M aszadra. 
W korespondencji tej p. M aszadro 
zarzucił defraudację składek ognio
wych sekretarzowi gminy p. jakóbo- 
wi józefowskiemu. Tymczasarn oka
zało  się, że wszystkie składki zo
stały  wpłacone, lecz przez nieuwagę 
urzędnika dyrekcji ubezpieczeń były 
błędnie zaksięgowane. Dyrekcja u 
bezpieczeń w Sosnow cu omyłkę tę 
wykryła i zaw iadom iła o tern sąd 
okręgowy, do którego skierowano 
spraw ę o nadużycia.

Ostatecznie skończyło się na tem, 
że sąd  okręgowy w Sosnow cu na 
posiedzeniu gospodarczem  spraw ę 
całą umorzył, ale p. Józefowski po
stradał posadę dzięki pom yłce u- 
rzędnika dyrekcji.

Z O lkusza.

(oi) U czen ice  n a  w yc ieczce . W 
dniu 9 bm. pod kierownictwem p. 
Czartoryskiej i ks. pref. PodKopała, 
uczenice ki. 5, 6 i 7 miejscowego 
gimnazjum humanis. w liczbie prze
szło 55 wyjechały na kilkodniową 
wycieczkę do Poznania.

(oi) T a je m n ic a  z e p su c ia  s z y 
nek, jeszcze w roku 1926 miejsco
wemu rzeżnikowi p. Ig. Riechowi- 
czowi zepsuło się około 60 szynek 
na sumę mniej więcej 2250 zł. ~— 
Tajemnicę zepsucia się szynek zdra
dził dopiero teraz dawny czeladnik 
konkurenta p. Riechowicza, W łady
sław  Grabowski, który się przyznał, 
że jakoby z polecenia chlebodawcy 
p. Meiczarka, oddaw ał mocz do 
szynek, celem ich zepsucia. — Do 
piwnicy p. P. gdzie m arynowały się 
szynki, Grabowski dostaw ał się z 
piwnicy swego chlebodawcy! S p ra 
wa budzi sensację w Olkuszu, gdyż 
w swoim czasie ci dwaj rzeźnicy 
prowadzili ze sobą zajadłą konku
rencję, mając sklepy rzeźnicze obok 
siebie. — P. M. twierdzi, że G rabo
wski oskarża go z zemsty, ponie
waż wyrzucił go za kradzież, O sta
tecznie spray/ę wyjaśni sąd, dokąd 
spraw a została skierow aną przez 
policję olkuską.

Z w ojewództwa.
(w) Ś m ierte ln a  w a lka . Ulica 

M ała w Radomiu była widownią 
krwawej sceny, którą przepłacił 
śm iercią jeden z uczęstników. Nie
jaki józef Kwiatkowski wraz z  s y - ’ 
nem Stanisław em  uzbrojeni w noże, 
napadli na przechodzącego kupca 
Chaim a Goldberga. Przechodnie we
zwali pomocy posterukowego Pierz
chały. Na wezwanie przedstawiciela 
służby bezpieczeństwa, S tanisław  
Kwiatkowski rzucił nóż na ziemie 
pochwycił go jednak ojciec Jóżef i 
zaatakow ał posterunkowego. Gdy na 
trzykótne wezwanie napastnisfnik nie 
rzucił noża, posterukowy w obronie 
własnej zrobił użytek z broni, kłądąc 
trupem na miejscu Józefa Kwiatkow
skiego. Syn S tanisław  zosta ł are
sztowany.

(d) Z m ia n a  lo k a lu  s ą d u  p o k o 
ju. S ąd  pokoju w Dąbrowie z po
wodu remontu lokalu został tymcza- 

(b) Z e b ra n ie  poi. c z e rw o n e g o  sowo przeniesiony na ulicę 5 go 
k rz y ż a . Dnia 14 b. m. o godz. 5.50 inaja nr. 14.



D o  naszych czytelników. Rebe, co robić z niarnoladą ?
»Exprcs Zagłębia* jesf najfaósiem  pismem w całej Polsce.
Pismo to chcieliśmy ulepszyć, jeszcze powiększyć, ale przy cenie 

2 złotych zrobić się to nie da.
Ceny tej podwyższać nie chcemy I nie będziemy, file za to niech 

czytelnicy „Expresu“ spełnia naszą prośbę.
1) Niech pamiętają, że »Expres Zagłębia* Jest nietylko najtaiiszem, 

ale i najpoczytniejszem pismem, fozchodzącem się codziennie w 15 tys. 
egzemplarzy, więc kto chce się ogłosić statecznie, niech się  o g ła sza  
tylko w „Expresle".

2) Niech pamiętają czytelnicy, łe  „Expres Z agłębia-  posiada  
piękną drukarnię, która wykonywa wszelkie roboty b. ładnie, prędko  
S tanio. To, co zarobimy na drukarni, włożymy w pismo.

Dając więc ogłoszen ia  i roboty drukarskie do »Expresn Za
głębi a« nie tylko popieracie jedyny organ demokratyczny w województwie, 
ale i sam i zyskujecie na tent, gdyż ogłoszenia dadzą wam natychmia
stową korzyść, a druki będziecie mieli tańsze i lepsze, zamawiając je we 
własnej drukarni.

Z sądu okręgowego w Sosnowcu.
Nie oszukiwać skarbu i
W dniu wczorajszym na ławie 

oskarżonych przed sądem okręgo
wym w Sosnowcu, jako apelacyj
nym dla spraw karno-skarbowych, 
zasiadł mieszkaniec Sosnowca (Sta- 
ropogońska 14) 40- letni Stanisław 
Pełka, właściciel restauracji na Po
goni, oskarżony o niezaciagnięcie 
do księgi przychodowo-rozchodowej 
2600 litrów 100 proc. alkoholu i u- 
krycie go przez niewskazanie w de
klaracji, złożonej do władz skarbo
wych, celem dodatkowego opodatko
wania, co winien był uczynić na mo
cy rćzporządzenia ministra skar
bu z dnia 22 grudnia 1926 roku. W 
styczniu ub. r. lotna komisja prze
prowadziła u Pełki rewizję, przy- 
czem karygodna manipulacja zosta
ła ujawniona,

Izba skarbowa kielecka skazała 
Pełkę na 24.000 złotych grzywny, 
od orzeczenia jednak tego Pełka 
wniósł odwołanie, sprawa więc zna
lazła się na wokandzie sądowej w 
sądzie okręgowym. Ustawa karno
skarbowa obecnie obowiązująca jest 
bezwzględna i surowa. Po rozpoz
naniu sprawy sąd wydał wyrok, 
skazujący Pełkę na 15.995 złotych 
grzywny, z zamianą w razie nieza-

te^aguisisasi^sssm

płacenia na 699 dni aresztu. Pełkę 
osadzono w więzieniu.

Za przemycanie tytoniu.
Tenże sąd rozpoznał drugą spra

wę mieszkańca Będzina (Bóźniczna 
10), Icka Lindena, lat 43, oskarżo
nego o usiłowanie wysłania baga
żem ze stacji w Będzinie 75 i pół 
kilograma miału tytoniowego, nie
mieckiego pochodzenia, co do któ
rego istnieje zakaz przywozu. W dn. 
4 października ub. r. urząd celny, 
dowiedziawszy się drogą poufną, 
że na stacji w Będzinie ma być na
dawany transport tytoniu niemiec
kiego, wysłał swych funkcjonariu
szy, celem przytrzymania kontraban- 
dzisty. Doniesienie okazało Sie praw 
dziwę i Linden z workiem tytoniu 
został ujęty. Linden tłumaczył się, 
że tytoń ten dał mu do przeniesie
nia pewien żyd z Będzina, jest bo
wiem z zawodu tragarzem, przyczem 
podał fikcyjne nazwisko, które w 
Będzinie wogóle nie jest znane. Sąd 
uznał oświadczenie Lindena za go
łosłowne i skazał go na 10.290 zło
tych grzywny, z zamianą w razie 
nieściągalności na 514 dni aresztu. 
Lindena aresztowano.

Krwawa zemsta.
9.

B ern a rd  b ez  najm niejszego zmie
szania w ytrzym ał w zrok  służącego, 
ale po  odejściu jego nie m ógł o d e r
w ać oczu od  drzw i, p rzez k tó re  
m iała w ejść M arja. G dy następnie 
dały się słyszeć kroki na  schodach i 
na  kam iennej posadzce k o ry tarza , 
przym knął oczy i o p arł się o poręcz 
krzesła.

W eszła M arja. O taczało  ją tro je  
dzieci, jak gdyby dla zasłonienia jej 
d odan ia  odw agi, p rzyw iązania do 
życia, tak  o d tąd  okru tnego  i pełne
g o  goryczy.

Nie m iała odw agi wejść dalej i 
Zatrzymała się na p rogu . P ierw szym  
z m ężczyzn, n a  k tó reg o  spojrzała , 
był B ernard . S pojrzen ie jej nie w y
rażało  ani zgrozy  ani gniew u. Za
pew ne nie dom yślała się, że znajduje 
się w obec zbrodn iarza , w  p rzeciw 
nym bow iem  razie  objaw iałaby chy
b a  przestrach .

— C zy poznaje pani tego  czło
w ieka? — zapy ta ł sędzia, w skazując 
B ernarda. —  O n  przyznaje się  do 
zam ordow ania m ęża pani.

M usiała znow u podnieść n a g ie g o  
oczy; spojrzenia ich spo tkały  się. P . 
M ontaiglon nie strac ił najm niejszego

Nic mogąc rozwikłać zagadki, bracia demolują sklep
w Warszawie.

Bracia Ghahn i Rubin Hajden- 
błumowie (Pawia 22) kupili od pa
sa Joska Marohajmera sklep z de
likatesami przy ulicy Pawiej nr. 13 
w Warszawie.

Rachunki były tak skomplikowa
ne, iż nowi wspólnicy

nie m ogli ustalić,
jaki ma być podział zysków, ani co 
do kogo należy.

— Niech rebe rozstrzygnie — 
zaproponował Chaim.

I pojecheli do Kiernozi pod S o 
chaczewem, gdzie zamieszkuje

słynny z  m ądrości cadyk.

Wysłuchawszy obu stron, uczo
ny mąż zamyślił się głęboko i od
rzekł:

— Ja tak odrazu nie mogę wam 
powiedzieć. Ja muszę zajrzeć do 
książek. Przyjdźcie jutro.

Nazajutrz rebe wydał wyrok:
— Ty, Chaim, ty będziesz inka

sował pieniądze ze sprzedaży
w szystk iego co Jest płynne,

a ty, Rubin, będziesz brał pieniądze 
za wszystkie rzeczy suche.

Zdumieni mądrością rebego, bra
cia wrócili do Warszawy i zgodnie 

„.wzięli się do handlu. Kilka dni mi
gnęło spokojnie. Raptem wczoraj

nastąpiła katastrofa.
O godzinie 8-ej rano przyszedł 

do sklepu chłopak i zażądał 20 de
ka marmolady. Na iem tle wynikło 
przykre zajście, bowiem Chaim uz
nał marmoladę za towar »prawie 
płynny®, a Rubin

za „prawie suchy".
Chaim spoliczkował Rubina. Ten 

oddał z procentem. Zabrali się do 
demolowania sklepu. Pierwszy zni
szczył cukierki, czekoladę, biszkop
ty, drugi

tłukł syfony,
butelki z sokiem i lemonjadą.

Awanturę zlikwidowała policja. 
Bracia Hajdenblum wybierają s ię ł 
ponownie do Kiernozi, by zapytać:» 
»Rebe, a co z marmoladą?«

M A 6 A Z Y M  B Ł A W A T i l Y
L U D W I K  F 1 N KE L S T E I N

Sosnowiec, Modrzejowska 17.
Zawiadamia Szanowną Klijentelę, że otrzymał wielki wybór to

warów w działach: jedw abnych, w ełn ianych , b aw ełn ianycn  ch o d 
ników , dyw anów  I firanek.
Wyłączna sprzedaż toY /arów  męskich, znanych ze swej dobroci fabr. Em. Tssoh Bielsko.
Dogodne warunki sprzedaży. — Dogodne  warunki sprzedży*

H&SloI RADIO HaSIoS
aparaty rozm aitych najnow szych i najtańszych system ów , 
zagraniczne i krajowe, detektory (od 14 zł.) z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne J t  BOROWICZ
SOSNOWIEC, Modrzejewska 18, II piętro, telef. 2-10.

Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 
ratowe po cenach konkurencyjnych.

ich ruchu f  usiłował czytać W głębi 
ich dusz.

— Nie poznaję —  odrzek ła  po 
chwili głosem  niepew nym , cichym 
niew yraźnym .

— A  daw niej n ie w idziała  go 
pani kiedy.

— Nie w idziałam  nigdy!
I gdy m ów iła to , w zrok  jej nie 

schodził z tw arzy  B ern ard a  i jak 
gdyby  prosił o przebaczenie. Ze swej 
s tro n y  B ernard  w estchnął głęboko, 
skurczone jego rysy rozciągnęły  się, 
uspokoiły , a  w  oczach m ignął szyb
ki jak  błyskaw ica, w yraz w dzięcz
ności.

— Czy m ogę już odejść? — za
p y tała  M arja.

—  Za chwilę.
S ędzia przyw ołał dziewczynki, 

w ziął je na  ręce, ucałow ał, popieścił 
i następnie zapytał z uśmiechem:

— A  w y nie w idziałyście kiedy 
tego  człow ieka?

D ziew czynki cofnęły się do  m at
ki i z ciekaw ośćią, o raz  zdziw ieniem  
przyglądały  się B ernardow i. W idocz
nie był dla nich zupełnie obcym, 
Dzieci w tym  w ieku nie um ieją u- 
daw ać.

P . M ontaig los nie nalegały w ię
cej.

P ozostaw ał A ntonio . D um nny i 
dziki chłopiec zdaw ał się trzym ać 
obronn ie i od  ehwili w ejścia ciągle 
p rzypatryw ał sie B ernardow i,

— A ty  A ntonio? —  zapyta ł sę
dzia.

—  Ja  go  znam  — odrzek ło  dziec
ko — w idziałem  go.

Słow a te  zarów no w  B ernardzie  
jak i w  M arji wyw ołały nagłe d rgn ię
cie i zmieszanie.

— Czy daw no? — zapy ta ł u rzęd 
nik.

— A ntonio  sam  nie wie, co mówi
— przerw ała  m atka.

— Niech pan i pozw oli m u mówić. 
A le dziecko umilkło, bo jąc się

spraw ić p rzykrość  m atce.
— Mów, co  w iesz, moje dziecko

— rzek ła w tedy  M arja.
— Ja k  daw no w idziałeś teg o  p a 

na?—zapyta ł p. M ontaiglon, w ziąw - 
szy go za rękę i poprow adziw szy  do 
B ernarda.

— W idziałem  go  w czoraj.
— P o  raz  p ierw szy?
— T ak, p rzed tem  nie w idziałem  

go nigdy.
— O  której było  to  godzin ie? 

W ieczorem  czy rano?
— Było już po śniadaniu , p rzed  

moją lekcją gram atyki.
— A  o k tórej godzin ie m iewasz 

lekcję gram atyki?
— O  trzeciej.
— P ow iedz mi te raz , moje dziec

ko, gdzieś w idział tego  pana.
— Poszedłem  do og ro d u  na  sp a

cer, ku rzece, gdzie chłopcy łow ią 
żaby na w ędkę i tam  w idziałem  tego

pana , p rzechadzającego  się p o d  mu- 
rem  ogrodow ym , b lisko drzw iczek.

— Lecz czy się nie mylisz.
— Nie, jestem  pew ny. P am iętam  

naw et, że gdy  schodziłem  ku  rzece, 
spojrzał na  mnie. O dw raca łem  się 
k ilka  razy  i w idziałem , że p a trza ł 
n a  mnie.

—  Nie lękałeś się?
—  Nie. M iał oczy tak ie  łagodne 

i uśm iechał się do mnie.
— I do k ąd  poszedł?
—  G dy odw róciłem  się ra z  ©• 

statn i, dochodząc do  rzeki, w idziałem , 
źe zw rócił się n a  ku  M ende.

—  D ziękuję ci m oje dziecko.
P . M ontaiglon. pocałow ał A n to 

nia, poczem  zw róciw szy się do  B er
n a rd a , zapytał:

—  Słyszałeś pan  co m ów ił ten 
chłopczyk?

—  Słyszałem . M ów ił p raw dę.
— C óż pan  rob iłeś w  tam tem  

m iejscu?
— P oniew aż w yznałem , że jestem  

zabójcą p. cT k -rib au d , roógłoym  
w ięc odpow iedzieć, że p rzy g o to w y 
wałem  się do  zbrodn i. W olę jednak 
ośw iadczyć, że znalazłem  się taro 
w ypadkiem .

.d.n.
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Jak należy sypiać.
Tylko na prawym boku, z twarzą zwróconą na wschód.

Wiemy dobrze, że poza jedzeniem 
1 piciem wypoczynek, który znajdu
jemy nocą śpiąc w łóżku, jest jed
nym z najważniejszych czynników, 
hartujących nas do codziennych tru
dów. Ż tego względu ludzie ciężka 
pracujący czują się szczególnie źle, 
gdy wieczerem nie mogą zasnąć. A 
że liczba cierpiących na bezsenność 
w ostatnich latach ciągle wzrasta 
więc pewien angielski fizjolog prze
prowadził w tej sprawie _ specjalne 
badania i na ich podstawie doszedł 
i$o następujących wyników.

— Nic w tern dziwnego — po
wiada angielski uczony — że tylu 
fcsfci budzi się zrana w stanie zmę
czenia i czuje, iż wcale nie wypo- 

i CSęli. Bo co cl niemądrzy ludzie ro- 
■ U ą 1?  Oto kładąc się do łóżka, u- 
1 ®%szczają pod głową jedną, dwie, 

y nieraz nawet trzy grube poduszki.
2 leżąc w ten sposób, nie można 

iaoleżycie wypocząć, jest to sprawa 
Saana. Poduszki bowiem należałoby 
Irfctóć nie pod głowę, lecz pod nogi 
kpiącego. Bo tylko w ten sposób 
obieg krwi nie doznaje żadnych 
przeszkód, gdy tymczasem w innych 

/warunkach ta czynność organizmu 
te rd zo  jest utrudniona. Jeżeli zaś 
•leży na jednym poziomie z kadłu- 
fbem należy tylko kark nieco pode

przeć.
Jest rzeczą znaną, iż tak zwane 

dzikie plemiona zawsze na czas snu 
podkładają pod kark kawałek drew
na. Ludzie postępują w ten sposób 
zupełnie bezwiednie instyktownle, 
lecz wychodzą na tym bardzo do
brze.

— Posłanie ma zresztą — mówi 
dalej uczony angielski — inną jesz
cze wadę; mianowicie materace są 
zazwyczaj zbyt miękkie. Wprawdzie 
piernaty wyszły już, na szczęście, z 
mody; stosowane jednak dotąd ma
terace są tak miękkie, że nie mogą 
nie działać szkodliwie na sen.

Ponieważ bardzo wielu ludzi Już 
po przebudzeniu się pozostaje całe- 
mi godzinami w łóżku, więc dla nich 
uczony anglik daje taką regułę po
stępowania.

»Slaraj się zawsze o to, by spać 
na prawym boku z twarzą zwróco
ną ku wschodowi. Nogi dobrze o- 
krywaj, głowa natomiast winna być 
w chłodzie. Przebudziwszy się z ra
na, wyskakuj natychmiast z łóżka*.

W dalszym ciągu twierdzi on, 
że tak zwany drugi sen nie pokrze
pia, a przeciwnie u niejednego wy
wołuje przy wstawaniu uczucie zmę
czenia.

Zycie
A K C J E .

Gospodarcze.

Warszawa, 10.6.
B sak  Handlowy 117.00 

(fcank Polski 165.00—164.50—16478 
j&soN; Zachodni 56.00 
£-auk spól. zarobk. 85.00 
SsL Dąbrowa 82.00 

fSfta 1 Swialio 126.50 
jpłrlej 58.00—57.50—88.50 
Z iark i 95.00—94.50 
ftabel 51.50 
L% op 45.25
Modraejów 48.75—48.25 bez kup. 

f<Jftw«Sn 12.00—11.50 
€5s»rowłecki serja B 121.00 

1 Parowozy 45.00

Starachowice 65.00 
Borkowski 18.50

Tendencja: słaba.
G I E Ł D A .

Warezawa, 10.5.
Warszawa Doi. 8,89 
Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.51 
Paryż 55.09 
Wiedeń 125.451/,
Praga 26.42lf,
Wiochy 474)1 
Szwajcaria 171.81
Holandia 559.71 . „ ^
Doi. War. pr. obr. 8.89*/,
5% Pot. Przem. Dolar. z!. 79.00—78.00"81.00

Tendencja: nieco mocniejsza

Z dniem 1 maja
do nowooiworzonego Zakładu Fryzjerskiego

p. n. „ R E N E S  A IM S"
Sosnowiec, 3 Maja 13 wejścia przez bramę, dom p. Oppenheima

TELEFON 11-32
został zaangażowany personel z pierszworzędnych firm stołecznych, 
wobec czego zarówno Sz. Panie, jak i Panowie zaszczycający nas 
swemi odwiedzinami, obsłużeni będą bez zarzutu ku ich zupełnemu 
zadowoleniu.

Z poważaniem
Fr. Kuezmierczyk i d. Lejman.

| ^ M l

R e s t a u r a c j a  - skład w in  i delikatesów
St. Wilczyńskiego

Sp. z ogr. odp.
Dąbrowa Górnicza, ul. 3-go Maja Nr. 5.

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sp rz e d a ż  tow arów  
do dom ów  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w ina, koniaków , 
likierów  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter angielski. — Piwo Grodziskie. — Wino z beczki na litry.

Wkróica zostanie wpro.vadzony dział gastronom iczny ze sprzedażą  do domów.
3ŝ ?aŝ 3SHsaBEasasHBaBMBB«a

m i ó ń
naturalny kuracyjno-odźywczy (pod gwaran
cją) 5 kilogramowa blaszanka tylko 15.50 zl.

G r z y b y  p r a w e  h i a f e
w cenic 20 i 24 zł. za kilogram 

w s k l e p i e  
Koziołkowa i lędryczka

SOSNOWIEC, 5-go Maja 21.

D R U K A R N I A
„Expres Zagłębia”
Sosnowiec, ul. Teatralna 1. 

Tel. Nr. 4-94.
Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa wchodzące. —

Kup:

lliU PA P/n

A - l- • . •• ;vv i  W-* Ą

''I'f'iiSll’jIliifSić;c5V_̂:..

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

Za gotówką i na długoterminowe spłaty.

Masz kłopoty finansowe

L
O S
oterji Państwowej 

W KOLEKTURZE

I Józefa Hiawskiego
w Sosnowcu, 3-go Maja 23.

Główna wygrana

700.000 Zi.
Co drugi los wygrywa 1

Ceny losów: ćwiartka Zi. 10, połówka 
2X. 20.—, cały los Zł. 40.—

Ciągnienia 1-ej klasy 19 i 21 maja 1928 r. 
Zamówienia uskutecznia się odwrotną 

pocztą.
laoooaoooamaopm

NAJLEPIEJ
zamawiać wszelkie R A M Y  
w specjalnej pracowni ramiarskiej

,LA 0RNAMO“ w Sosnowcu
HALE TARGOWE, wejście od ul. Kościelnej. 

Wielki wybór, niskie ceny, solidna robota.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„Expres Zagłąbla”.

Kupno i sprzedaż.

Do sprzedania motocykl z wózkiem mar
ki Harley Dawid3on, stan pierwszo

rzędny. Okazja. Wiadomość filja .Expres" 
Grodziec.

Jest do sprzedania 2 morgi i 106 prętów 
gruntu, cena 2.500 złotych w Golonogu 

w kolonii Twerzeń. Wiadomość Porąbka 
na Zawodziu Paweł Dudek.
/'"''egła staniała K. D. Landau właściciel 

cegielni Będzin Małachowskiego 9. 
T Z ontrabas smyczkowy zupełnie nowy 

do sprzedania. Sosnowiec Konstanty
nowska 11 Kuśmierski.

Posady i prace.

Potrzebne dziewczynki do roznoszeni* 
gazet w ZAWIERCIU. Zgłaszać się do 

oddziału „Expresu Zagłębia" w Zawierciu 
ul. Piłsudskiego nr. 5.
IDotrzebny uczeń cukierniczy z dłuższą *r praktyką. Zgłoszenia: Dąbrowa, cukier
nia .Sielanka" 5-go maja 1.
Poszukiwany buchalter na godziny. Ofer

ty składać do administracji „Expresu 
Zagłębia" pod „Buchalter". 1
r>otrzebni chłopcy do warsztatu mecnani- 
r  cznego zgłaszać się ul. Wiejska nr. 8. 
O o sz u k u je  się ajentów  którzy mogą za- 
* r o b i ć  50 złotych dziennie kwahtikac)i 
nie trzeba, pierszeństwo bezrobotnym zgła
szać się Sosnowiec Musiał ul. Kręta 2.

R óżne.

-eialic Tadeusz zgubił książeczkę wojsko- 
wa wydaną przez PKU. Sosnowiec.

"ról Wincenty zgubił dowód osobisty wy
dany przez Starostwo Miechowskie, 

osnowiecki Lombard Prywainy Sosno- 
wiec Targowa 18 podaje do wiadomoś

ci że dnia 15 maja 1928 r. i dni następnych 
od godz. 10 rano odbędzie się licytacja 
niewykupionych wzgi. nieprolongowanycn 
zastawów. Wzywa się interesowanych do 
wykupienia zastawów przed terminem licy
tacji, tj. najpóźniej do 14 maja 1928 r. 
H e le n a  Bajtner zamęina Prewes zgubiła 
l i  patenty zroku 1926, 1927, 1928 wydane 
przezUrząd Skarbowy w Sosnowcu. 
G celina Stanisław zgubił dowód osobisty 
O  wydany przez Starostwo Olkusz.
-  “ngier Srul zgubił książeczkę Kasy Cho- 

-  rych wydaną w Sosnowcu.

13
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Druk. „Expresu Zagłębia11 Sosnow iec, ul. Teatralna tel. 4-94


